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W A R S Z A W S K I E .
Utile Dale i

PISM O  DODA TK OW E
£10 G A ZE TY  K O R R E S P O N D E N T A  W A RSZAW SKIEGO.

we Czwartek dnia  13; fVrześnia  1827. n

i.
Z IE M IA Ń S T W O  W IRG ILEG O

P ieśń  P i e r w s z a .
( P rzekładania Jana Kruszyńskiego

C o czyn i buyne' żniw a , w iak im  trzeba 
czasie

R y ć  Ziemię i w innicę  wiążąc MecerfSsie; 
Jakiey  pieczy chce trzo d a ,  iafkich starań  

w o ły ,
Jle  nau k i  skrzętne wymagają pszczoły, 
Śpiewać będę. W y ,  iasne p rzew odnik i 

ś w ia ta ,
Które z n iebios koleyne zsyłacie nam  lata,
0  Bachu! o Cerero! wasz to  dar wspaniały, 
Ze ziemie po żołędzi k łos  ięd rny  w yda ły ; 
Z waszey to  łaski cz łow iek  do w ó d A ch e-

loiia f
Znalez ioną  iagodę w cisnął dla n a p o iu ;
1 wy! -przyiazne bóstwa wieśniaczey g fo -

m ady,
Przybądźcie  m i F au n o w ie  i czyste D ryady . 
Wasze ia dary  śpiewam. P rzybądź  i ty  

z n ie m i ,  ( m i ;
Ty, coś tróyzębem d o b y ł  ru m ak a  z pod zie- 
I  ty łąk  m i ło ś n ik u ,  k tó rem u  górzysta
Żywi Cea w krzewinie śnieżnych, cio łków 

trzys ta ;

T y  też, którego Menal opieki dOzriaie, 
P o rzuć  sm ugi oyczyste i Liceyskie gaie^ 

.P rz y y d ź  Panie, p rzyydź m łodzieńcze, cóś 
n am  p łu g  d a ł  k rz y w y ,

I ty, Coś wynalazła użytek o l iw y ;
I ty , wsparty n a  m ło d y m  cyprysie S y l-

w a n ie :
Wy bóstwa którym  lube  o p o lach  Staranie, 
Którzy no w e bez nasion zasilacie k rzew y 
I hoyneś leć ie  deszcze na ludzkie zasiewy! 
T y  nareszcie, o k tó rym  ieśt ieszeze w ątpie­

n i e ,  (m a d ż e n ie ?
W  iakia będziesz policzón bogów  zgro-  
Chceszii ziemskie Cezarze, w opiekę wziąć 

g^ody;
W ładać losami świata i Sądzić n a ro d y ?  
Jowisz ci, macierzysty kładąc m ir t  na  skro-> 

n i ,  ' ( l i i ;
W ładzę r o k u  i p io ru n  do w ierney  da d ło -  
L u b  ieźeli masz Bogiem zostać morskie'y 

'  fa li ,
A by  tw ego imienia żeglarze w zyw ali ,  
Ostatnia b e r łu  tw em u  n iechay  służy T u ­

la; (K róla .
A T etys  cię za zięcia i wód przyymie 
Co ieśli n o w y m  znakiem  wolisz bydź na 

n ie b ie ,  (See tila ciebie ,
W  gronie gwiazd p rzy  Dziewicy test m iey-
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Już  i wrzący n iedźw iadek  u su w a .ą ck ro k i ,  
Przestwór dla tronu  tw ego zostawia szeroki. 
Zostań czem  c h cesz ,  bo piekieł' nie z o ­

staniesz b o g ie m ,  (g iem .
Ani sie panow aniem  u w ied ziesz  tak sro-  
Chociaż pole u Greków Elizeysk ie  s łyn ie ,  
I n iem iło  do matki wracać Prozerpm ie.
Niech śmiała praca moia będzie ci przyie- 
x f r a n ą ;

iii n ci f , .
postepuy Iłządzco ludów łaskawieprzede-  
R a c z  nieświadomych Włościan twoiem

'św iat łem  w sp ierać ,
I orzy wykay zawczasu modli twy odbierać. 
Na  wiosnę , gdy się w górach strumieniem 

śnieg leie , (szeie.
Gdv na oddech zefirów' lekki grunt  kru-  
Niech zaczyna wół stękać iarzmera na­

chy lony ,
I  połyskiwać lemiesz starty o zagony.
7  tey roli chciwy oracz nasyci się pLo- 
^  J ( pod ś ronem ,n e m ,  , .
Która dwakroĆ pod s łońcem,  a 4wakroc
Odbierze z iego ręki uprawę d o k ła d n ą ,  
A  od n a t ło k u  zboża sąsieki zapadną. _ 

Jjecz pierwey nim  żelazem zarzmesz  
^griint n ie z n a n y ,

Staray się poznać wiatry i nieba odmiany, 
Jaka natura mieysca i przodków zwyczaie, 
Co która ziemia rodzi, a czego me dam.
T u  plenne rośnie zboże , owdzie winne 

^  ( dzono.g r o n o , , , -
Tam  zaś drzewa i zioła, których me sa- 
Patrz, o to  miękki Arab sle kadzidła sw oie ,  
T m o l  ma w o n n e  szafrany, P o n t  bobrow e

slroie ,
Chalibów iest że lazo, Indów kosc s ło-  

. ( chowa*m o w a , V
D o  zwycięztw Olimpiyskich Epir klacze 
T e  prawa różnym k r a i o m , te przepisy

wieczne , .
Nada ło  przyrodzenie mądre i skuteczne:  
Skoro D eu k a lio n  rzucił  na czczą ziemię 
Twarde głazy, skąd twarde wstało ludz­

kie plemię.

Nuże więc, kiedy pierwsza część roku  za­
częta , ^(dlęta,

Niech tłustą rolę krzepkie przewrócą by-  
Ażeby leżąc martwe zagony wy wrzały 
Pod  kurzawemi słońca letniego upały.  
Gdy zaś pole nieżyzne, z Ark tura powsta­

n iem ,  (płu-g na niem;
Dosyć będzie,  gdy lekko przeciągniesz 
Tam by natrętne zbożu nie szkodziły 

z io ł a , ‘ (zgoła.
T u ,  aby mdły  grunt  soku nie utracił  
Dopuść też, niech pożeta drugi rok spo­

czywa , ( w a »
1 w nieczynnym odłogu zatwardnieie m -  
Lub  sićy tam pszenne ziarno, gdy zima

przeminie, (pinie,
Gdzie buyne  rosły grochy w polotney łu -  
Gdzieś drobną zbierał wykę,  lub gdzie 

wąt łym krzewem, (wiewem,
Las bobu  czynił  szelest za wiatru po- 
I len albowiem rolę i owies wypieka ,
I mak, co snem Leteyskim upaia człowieka. 
Ła tw o  iednak tych nasion użyć naprze- 

m i a n y ,
Byleby grunt  uprawą by ł  przygotowany. 
Nie wstydź się, nie wstydź przeto na mdłe 

pola twoie 
Rzucać t łuste  barłogi i posilne gnoie. 
Tak  bowiem spocznie ziemia, odmienia- 

iąc z boże , { _ (wzmoże.
Lemieszem zas n ie tknię ta , na siły się
Często też płonna rola wiele na te'm zy­

s k a , _ r (rżyska.
Gdy trzaskaiący płomień wypali z nie'y 
Czy ztąd ziemia sił nowych i karmi na­

biera ,  ̂ _ ( z e r a ,
Czyli ogień z nie'y wilgoć szkodl iwąwy- 
Czy też ciepło otworów i dróg czym

wiele . 0 e ’
Któremiby sok p łynął  W młodociane zie- 
Czy utwierdza g runt  wreszcie i zamyka

szpary   ̂ y * /
Aby m u  ni  descz drobny ,  ni  słońca  
Ni zimna przenikliwe szkodziły z północy.

(pożary,
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W i e l e  t e n  ł a n o m  s w o i m  p r z y n o s i  p o -  
K t o  g r a b i a m i  r o z b i i a  skibę  u l e ż o n ą ,  ( m o c y ,  
I z b r o y n ą  W t w a r d e  zęby  p r z e k o p u i e  b r o n ą ;  
O n  śc iąga n a  się z n i e b i o s  w z r o k  C e r e i y

mi'1'y > „ , i,
J ak  i ó w ,  co  z o r a n i a  n a i e ż o n e  b r y t y , 
P o p r z e c z n e m  l a m i e  r a d i e m  , W g ł ą b  z i e ­

m i e  p o r u s z a , ( m u s z a .
I z  o p o r n y c h  z a g o n ó w  p l o n  h o y n y  w y ­
p r o ś c i e  n i e b a  r o l n i c y ,  n i e c h  n a  u r o d z a i e  
W  z i m ie  s ł o ń c e  p o g o d n e ,  a w l ec . e  de sc z

. d a i e ;  , 0 ? ° ^ ’
N a y w i e k s z y m  s k a r b e m  z i m y  s u c h e  są p o -  
W  te n c z a s  i r o la  ż y z n a  i ob f i t e  p ł o d y .
Z te'y l a s k i  b o g ó w  s ł y n i e  M i z y a  szczęś l i wa ,
I  G a r g a r  ze  s w o i e g o  z a d z i w i o n y  ż n i w a .  

C o  rzec  o t y r a ,  k t o  z a r a z ,  p o s ia w s z y  z a -  
g o n y  .

Idz ie  b r ó z d a  i p i a sek  r o z t r ą c a  s k u p i o n y .
A r d v  na  w y s c h ł e y  z i e m i  u m i e r a  k r z e w  

m ł o d y ,  . ( s t o k  w o d y .
O n  w i e d z i e  z g ó r  n a  za s ie w  k u n s z t o w n y  
A ta c z y n i  s z m e r ,  l e k k i e  t r ąe a i ą c  k a m i e n i e ,
I  d r o g i e  s p i e k ł y m  r o l o m  m e s i e  o d w i l ż e n i e .  
A l b o  i a k i c h  w a r t  p o c h w a ł ,  k t o  n a  p r z y ­

s z ło ś ć  d b a ł y ,  ( p a d a ł y ,
A b v  d ź b ł a  p o d  b r z e m i e n i e m  k ł o s o w  m e  
G d y  się b u y n e  z b y t  r u n a  p o  n a d  b r o z d y

w z n i o s ą  , _
I  w y p a s a  ie t r z o d ą  i  p o d c i n a  k o s ą . .
L u b  k t o  p i a s z c z y s t y m  r o w e m  w y c i ą g a  k a ł  

s p r o s n y ,  ( w i o s n y ,
Z w ł a s z z c a  g d y  w z d ę t a  r z e k a  rozle ie ,  s ię z  
I  o b s z a r y  s z e r o k o  s w y m  i ł e m  o k r y w a ,  
Z k a d  p a r a  n a  o k o ł o  z i e i e z a r a ź l i w a .  _ 
J e d n a k  l u b o  ź t ą  p r a c ą , i  w  t a k  w i e l k i m

t r u d z i e ,  . .
D a d z ą  z i e m i  u p r a w ę  byd lę ta^  i l u d z i e ;  
W i e l e  g o r z k i  p o d r ó ż n i k  i c i e n  s z k o d z i  t r a ­

t w i e .
W i e , . k

S z k o d z ą  gęsi  ł a k o m e  i  b ł ę d n e  z o r a -  
S a m  J o w i s z  c h c i a ł  n i e ł a t w ą  m i e c  u p r a w ę  

r o l i  ( w o l i ,
I  s z t u k ą  g r u n t  p r z y m u s z a ć  d o  s w o i e y  d a ł

O n  g n u ś n o ś c i  n i e  c i e r p i ą c  W ś m i e r t e l n y m
n a r o d z i e , . .

S e r c a  n a s z e  p o t r z e b ą  i t r o s k a m i  b o d z i e .
P r z e d  J o w i s z e m  n i k t  p o l a  n ie  u m i a ' ’ u p r a -  

- / Ostawiać.W i a c , _ . t „ .
N i k t  go  z n a c z y ć  i g r a n i c  m e  w a ż y ł  się 
Ż y w n o ś ć  b y ł a  o g ó l n ą ,  i n i e p r z y m u s z o n a  
W s z y s t k o  d a w a ł a  z i e m i a  ze  s z c z o d r e g o  

: ł o n a :
O n  c z a r n e  w ę ż e  i a d ę m  z a b ó y c z y m  n a p o i ł ,  
W z b u r z y ł  m o r s k i e  o t c h ł a n i e ,  w i l k i  k ł e m

u z b r o i ł ;

U k r y ł  o g i e ń  p r z e d  l u d ź m i ,  z  m i o d u  o -  
b r a l  d z i e n i e ,  _ ( n i e .

I  p ł y n ą c e g o  w i n a  p o w ś c i ą g n ą ł  s t r u m i e -  
A b y  w i a d o m s z y  c z ł o w i e k  z d o ś w i a d c z e ń  

n a b y c i a  ?
T w o r z y ł  p o w o l i  k u n s z t a , w  r o l i  s z u k a ł  
I  o g n i a  z ż y ł  n a y t w a r d s z e y  w y d o b y w a ł

s k a ł y .  , < " ■ : > *
W t e d y  p i e r w s z y  r a z  o l sze n a i z e k a c h  p y -  
Ż e g l a r z  p o l i c z y ł  g w i a z d y  i d a ł  i m  i m i o n a ,
Z  l ąd  P le ia d  y , H y a d y ,  i  w ó z  L i k a o n a ,
W  t e n c z a s  l e p e m  b r a ć  p t a k i ,  a  z w i e r z e  

n a  p ę t o  ,
I  ł o w c z e m i  p s y  k n i e i e  o t a c z a c  zacz ę t o .
T e n  r z u c a  i u z  w ię c i e rz e ,  gd z i e  n a y g ł ę b s z a  

_ _ r z e k a , _ ( w i e k a .
Ó w  na.  m o r z e  sz e r o k ie  m o k r ą  siec r o z -  
N a d a n o  b a r t '  ż e l a z u  i  s k r z y p k i  ząb  s t a l i ,  
( B o  d a w n i  ł u p n ę  d r z e w o  k l i n a m i  sz c z e -

pa l i  )r
Z t a d  p o s z ł y  r ó ż n e  k u n s z t a , — w s z e l k i  t r u d  

p o k o n a  , ( n£U,
U p a r t a  p r ac a  z t w a r d ą  p o t r z e b ą  z ł ą c z o -  
P i e r w s z a  C e re s  ł a s k a w a  n a  ś m i e r t e l n e  

p l e m i e ,  , . .
W s k a z a ł a ,  i ak ż e l a z e m  p o t r z e b a  r y c  z i em ię ,  
G d y  z i ó ł  i u ż  i  ż o ł ę d z i  b r a k ł a  w ś w i ę t y m

g a i u ,  . . .
A D o d o n a  p r z e s ta ł a  s t a rc zyć  u r o d z a i u  
W n e t  i n a  z b o ż e  k lę s k a  p a d a  n ie sc z ęś ł iw ie t  
Fu l ze wi e i ą  d ź b ł a ;  c z c z y  o s e t  i e ż y  s ię  n a  

n i w i e  •,
X



Giną bogate p lony , ' a z Salem ro ln ik a ,  
Krzewi s i ę  rzep ościsty albo kotew dzika, 
1 pośród ziarn p o żyw nych  na upravvne'm 

p o l a ,
P an  uie nędzny stokłos i gęstwa'kąkolu. 
Gdy więc, pilnie ry ć  ziemi, szkodliw y cień 

kosie, (N ieb a  prosić ,
Spraszać , ptas,twą nie będziesz i dżdżu z 
Ach! próżno cudze brogi wzrok t\yóy mie­

rzyć będzie ; '
Musisz g łodny  po lasach otrząsać żołędzie. 

P o w ie m  i u ż ,  ialci m a ją  ry n sz tu n e k  
•Włościanie, (wstanie ,

B ez  k tó rego  siać  p r ó ż n o ,  i zb o że  n ie  
N a jp r z ó d  lem iesz  i  z c iężk im  n asa d em  

p łu g  k rz y w y ,
J wóz Ełeuzyyskiey Cerery leniwy.
Cepy, sanie i grabie i brona zębata, 
Zlichey łozy pleciona Celeusza krata,
J rozmaite kosze i wiciane sprzęty , 
Jopalka dla Bacha na obrządek święty.
W szystko to pomniy wcześnie złożyć ku 

potrzebie, (bie.
Jeśli boskie rolnictwo iest chlubą dla cie~ 
Zaraz więc niech się w lecie pod naci­

skiem siły,
Ugina wiąz ibierzepługa tok pochyły,
"W nim tkwi na cztery łokcie grządziel 

przyprawiony,
J  d w a  rog i  i p łó z a  ku ta  p a  dw ie  s t ro n y ;  
W przó d y  się tez z dąbrow y zieloney w yci­

na,
L ekka lipa na iarzrao lub  rosła  b u c z y n a ,
I ną  kozicę, k tóra p łu g  z ty łu  porusza. 
W szystko to zawieszone n ie c h a y d y m p fz e -  

susz.a.
M ógłbym  ci wiele s tarych p raw ide ł  w y ­

mienić, (n ić ,
Byłeś drobną  rzecz p rzy ią ł  i u m ia ł  ią ce- 
N aprzód  zryte boisko, gdzie praca iest g ło ­

wnia,
N iechay glina ukrzepi,  a k łoda  w y ró w n a ,  
By tam ziele nie zaszło, albo w g ru n t  r o z ­

pad ły
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Różne się potem  gadu roie nie zakradły . 
Często spichlerz pod ziemią robi mysz dla 

siebie, ( g r z e b ie ;
T_iub kre t oczu pozbaw ion  łożysko  wTy -  
T ai się w iamie żaba , a lbo wąż p o nury ,  
I tysiąc innych  po tw ór —  brzydki p łód  

na tu ry .
N ie  raz łakom y wołek wyżera tw e z ia rn a ,  
I grom adzi na starość mrówka gospodarna. 
Z w a /a  y t e /g d y  się kwieciem odzieie lesz­

czyna
I p o w onne  gałęzie k u  ziemi n ag in a ;  
Jeśli owoc przemaga, zboża się powiodą,
I p lenne żniwo będzie prac tw oich nagrodą. 
Gdy zas gęsty liść ty lko  w ybuia  na drzewie, 
N iestety : plon twoy cały zostanie w czczey 

plewie. ( vvy
W idzia łem ,iak do siewu gospodarz tro sk l i-  
M oczył z i a r n o w  saletrze i m ę ta c h  o l iw y ,  
A by  om ylne  strąki miąższy ow oc n io s ły ,
I sporze'y lekkiem ciepłem spocone w y ro -

■ -ły '  • . (c ą
W idzia łem , iak z usilną wyczyszczone p ra -  
N ik n ą  przecież nasiona i u rodzay  tracą, 
G dy d ło ń  co rok  w y b o ru  nie uczyn i w ziar-

11 le* ( nie.
h a k  wszystko czaspogorsza i zatraca m ar— 
N ieinaczey zaiste, iak ów żeg la rz ,  k tó ry  
W iosłem  przeciw ko wodzie, sunie łódź do

Z 6 l 'y> ( n i ą ,
Byle przestał na chw ilę silną ro b ić  d ło -  
W n e t  rzeka bystrą na dó ł poryw a go ton ią .  
N ad to  jasnego Węża i gwiazd Niedźwiedzi- 
Za ró w nie upatryw ać po w in n i  ro ln icy , ('ey, 
Jak ów,co szum nem  m orzem  p łynąc  do o j ­

czyzny,
Przebyw a n u r t  A bidu  ostrygami żyzny . 
Gdy waga senne chwile po rów na z dz ienne-  

m b f  (m i .
A p rze tn ie  cień do światła na połowie zie- 
P racuy  w ołm i człowiecze, sie'y ięczmieii na 

łan ie ,
P o k ip rzy k ra la ć  desczu zima nie przestanie, 
W tedy m aki Cerery, jytedy l n u  nas io n a
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Czas ziemia przyięła do wiernego Tona ; 
Czas ią kraiać lemieszem, gdy suchy g ru n t  

ieszcz.e, (deszcze,
A z brzem ienny ch  obłoków nie wytrysną  
Z wiosny sie'y bób, siey perskie w puichne'y 

roli  t rawy,
I proso żądaiące coroczne'y uprawy;  (gi ,  
Gdy zlotem i byk świetny,  o tworzy rok,  ro-  
Ą pies wstecznemu zeydzie okrę towi  z d ro -  p

g>-
Ścielesz zaś pod pszenice i orkisz zagony,  
Kłosowych ty lko pionów sieybą zaprzą- 

tn iony .
Niech się córy Atlasa uchylą  od c iebie ,
I wieniec A ryadny  wyiskfzy na niebie,  
N i m  ręka twoia  skiby oporne-zasieie,
I całego im ro k u  powierzy nadzieie.  
Wiel u  przed zaszłą Maią ten  zasiew odb y­

wa , ( żniw a.
Becz ich zw od zą czczym kłosem pożądane  
Jeśli zaś g r u n t  fasoli oddaiesz i wyce,
I Egipskie nie wstydzą twych  rąk  soczevvi* 

ce, (d u ;
Jasny da ci znak Boot  ze swego zacho-  
Siey natenczas,  a sianie przeciągay do  lodu.  
Prze to  ziemię na  pew ne podzie lonąpory ,  
Zło te  s łońce dw una stą  rządzi gwiazdozbio-

ry,
Pięć s tref  otacza Niebo.  Jedna się r u m ien i  
I wre zawsze od żaru s łonecznych promieni ;  
Za nią z o b u  s tron leżą dwa skrayne o b w o ­

dy, ■  ̂ ( lody.
B r u d n y m  dżdżem i mod remi  nas t rzępione 
Między temi a średnią,  z niebios opat rzenia,  
Dwie  dane są n a  p o b y t  ludzkiego plemie­

n i a ;  ( t a ,

A w po ś ro dku  nich droga ukośnie wytknję-  
Którą biegną w porządku niebieskie zwie­

rzęta.  (podaie ,
Jak światu  skał  Piyfeyskich górny grzbiet  
T ak  s i ę  chyli  zaklęsły pod Bibiyskie kra ie ,  
T en  szczyt widziany zawsze - ~ n a  podziem­

n y  d r u g i ,
Pat rzą  mary  piekielne i Kocytu  st rugi .
T u  się krę temi  k łęby wielki wąz przewleka,

I obie Niedźwiedzice otacza, lak rzeka,  
Niedźwiedzice n iezwykłe  gościć w Ocea­

nie,  ( szkąn ie ,
Tara  albo ma,  iak mówią,  gnuś na noc ra ie-  
Igęs tą  w ko ło  siebie po mrokę zgromadza;  
Albo wraca iut rzenka i dzień zaprowadza;  
A gdy-zło ty wóz Feba  zabłyśnie n am zr an a ,  
T a r ep ó źn e  świat ło zorza roznieca rumiana ;  
Tak  czytać możem pory z wątpl iwego pfieW 

ba ,
I czas, którego siewom lub żn iw u  potrzeba,  
Kiedy wios łem przystoi  zdradliwe pruć  w a -

*7 ’ .Spuszczać nawy,  a wiecie  ciąć m o d rze w  
doyrzały .  (ne ra  o k u ,

Wschód i zachód gwiazd przeto ,mie'y na pil- 
I w czterech różnych porach ko ley n y  bi eg  

r o k u .  ( d a r z a ;
Jeśli w d o m u  dzień s ło tny  t rzyma gospo-  
On  baczny na potrzeby  zwolna to przyspa­

rza,
Czemuby nie w y d o ła ł  zapiękne'y p o g o d y ;  
Kuie s tępiony lemiesz, piętnuie swe t r zo d y ,  
Drąży z suchego drzewa ż łoby i k o r y t a ,  
Albo karbuie  kopy  zebranego żyta.
Ó w  struże ostre widły ,  lub kGły za c in a ,  
I przysposabia tyki  do giętkiego wina.  
W tedy  się koszyk ł a tw o  z i eżyn y pleść 

może,  ('trzeć zboże.
W tedy  masz ogniem suszyć i w; ża rnach  
W olno  się i w dni  święte iąć różney  roboty ,  
Bok tó reż  prawo b ro n i  oprowadzać płoty? 
Czyścić rów,  cierń wypalać,  p t akom  s idła 

stawić,
I chorowitą  trzodę w zimne'y rzece pławić? 
Często kmiotek z iabłkąmi ,  zielem lub oli­

w ą ,
Pędzi  na  targ przed sobą oślicę leniwą 
A z miasta powracaiąc przynosi w zamiany,  
Już to krąg czarney smoły,  iuż kam ień c io ­

sany.  (p racy
Sara Xiężyc w różnym rzędzie sczęśliwe do 
Zaznacza dni:p ią tego chrońcie się wieśnia­

cy! (p lem ie ,
W  nim się u ro dz i ł  Tar ta r ,  w nim srogie iędz
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W  nim i ziemia bezbożne wyro n i ł a  b rz e ­
mię,

Kiedy się C e n s z ,  Japet  i Tyfey u leg l i ,
I  bracia n a  zburzenie  niebios  zaprzysięgli.  
T rzy k ro ć  darli  się Ossę na pel ion wt łoczyć,
I gałęzisty Ol imp na Ossę zatoczyć.  
T rzy k ro ć  wspięte p io ru n em  strącił  Jowisz 

głazy.  (zrazy,
W s iedemnasty dzień  dobrze sadzić winne 
T kać  p łó tno  i do iarzma zginać kark  m ł o ­

dzieży, '  ( Ó r*
Dziewiąty sczęści drogom i b ro n i  kradzie- 
Wiele tez w c h ło d n e y  nocy wy kona się sna­

dnie,  r (p adnie .
Lub gdy o wschodzie s łońca w o n n a  rosa 
Lepsza noc do  koszenia suchych  t raw i k ł ó ­

ci v _  ( g oci-
N o c o m  nigdy  nie  zbywa na  lepkiey wil- 
In nyro  wieczór z imowy przy świet le u-  

p ływa,
Kiedy ost rą siekierą tną  palne  łu c z y w a :  
A weseląc pieśniami  d ługą pracę,  zona 
S n u i e gładk ie  przędziwo z wartkiego wrze­

ciona,  (gn io t ł a ,
A lbo  słodki  sok warząc,  k tóry  s gron w y-  
Zbiera wodnis tą  pianę z szumiącego kot ła.  
R u m ia n y  zaś plon w same ząc trzeba u p a ły ,
I wymłacać  kłos le tn im u p a ł em  dowrza ly .  
O rz  i siey bez odzie/,y, zima iest leniwa ;
W  niey ro lnik  le tn ich  ty lko  zarobków p o ­

zywa,
Częstuią się ucztami  sąsiedzi do  koł a ,
A zima koi  troski i do uciech woła .
Jak okręt ,  gdy do lądu przybi ie  bogaty ,  
Radzi  żeglarze rufę uwieńezaią kwiaty,  
Wted^ zrywać oliwki ,  l ub  karrane żo łę ­

dzie,
Krw aw y mir t ,  i laurowe iagody ezosbędzie,  
Czas ptaki łowić  s id łem ,  a siecią i e l en ia ,  
Szczwać uszate zaiące, i r z u te m  kamienia  
Z  Baleary yskie'y procy bić u  wisie k o z y ,  
Kiedy k o p n y  śnieg p a d n i e ,  rzekę  zewrą 

m ro zy .
Mamże gwiazdy opiewać i bu rze  iesieni?

Jaką m a iąb y d ź p rac ą k m ie c i e  za t rudn ien i ,  
Gdy dzień krótszy i słońca upały  ochłodną> 
Albo gdy lato spędzi wiosnę deszczorodną? 
ł  k łosowy m obszary  naieżą się p lo n e m  , 
L u b  gdy ziarna pu lchnie ją  na  k łączu zielo- 

n em ?  ( g o n Y,
Widzia łem,  k iedy ro lnik  wiódł  żeńce w za- 
A zaczęto iw/, wiotkie wycinać ięczmiony, 
Jak sroga zewsząd wiatrów zbiegłszy się n a ­

wała ,
Jędrne  kłosy  niestety! od ko rz en ia -r w a ła .  
T ak  lekkie dź b ła  w posępne'y zachwycone 

chm urze ,
Niosą nieraz wydęte  od pó łnocy  b u rz e .  
Często ch m u ry  p od  niebem napędzone 

zgraią (taią:
Z szalonym wichrem b r u d n ą  ulewą m io -  
Wali się mgła ciężarna,  a z niey deszcz s t ru -  

m i e n n y  ( ny.
Zno iem  bydląt  u p r a w n y  zatapia ł a n  p l en -  
R osn ą  rzeki z szelestem, powódź rowy ch ł o ­

nie;
R o z h u k a n e g o  morza  wrą  bez den ne tonie:  
Oyciec Bogów, o toczon c iemną nawałnicą,  
C iska  tw arde  p i o ru n y  iskrącą prawicą.  
Pierzcha zwierze,  wstrząśnięta drży ziemia 

do  koł a ,  (czoła:
W  m d ł y m  przes t rachu śmiertelne upadaią  
O n  Atos, l ub  Ceraunów niebotyczne skały,  
Alb o  Rodopę  ryie oguis temi  s trza ły .  
Ryczą  wiatry,  rzęsisty z n ieba  się deszcz le- 

ie; ( g ł e  knieie.
Brzmią  nawałnością brzegi,  brzmią  ro z le ­

l i .

M Ł O D Y  B O I A R .
(Powieść allegoryczna.J

(Dokończenieńy
Pierwsze dni hym enu Assana i Anny 

otoczył urok miłości i rozkoszy! Jeśli na­
tręctw o ludu przeryw ało te  chwile szczę­
ścia , Assan tylko- zapragnął a natych­
m iast sam się uyrzai ze swoią ulubioną. —
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L ecz  i to  u jm o w a ło  chw il k ilk a  ży c iu  
i e „o- czyliż ie s t życ iem  godzina u trudze­
n i a 9 a p o tem  m ó w ił p ie rw sze  d n i m a ł­
ż e ń s tw a  są  ta k  m ile , że  za s łu g m ą  n a  to  
w y łączen ie . L e c z ia k ie ż  b y ło  lego szczę­
ście iego u n iesien ie , k ied y  iego  m ło d a  m a ł­
ż o n k a  p o w ie rz y ła  m u  sw om  p rz y sz ie  n a -  
dzieie , gdy u y m u iąca  bladoSc ro z p o s ta r ła  
s ię  P °  iey  tw a rz y  i  d z iw n e ią  żąd an ia  d rę ­
czy ły . P o z n a ł A ssan  że zostan ie  oycem  
i  iu ż  o d tąd  zasn ąć  n iem o g ł z radości. W te m  
czasie w o iew o d a  p ro s ił  Assana, a ż eb y  w y -  
ręcza iac  go o d b y ł p o d ró ż  do w y so k ie j  
P o r ty , ' szło  o u d z ie le n ie  w a żn y ch  sp ra w  
R e is -E ffe n d e m u , n iem ó g ł odm ów ić te y  
p rz y s łu g i oy cu  A n n y : lecz m ó g łże  o p u ­
ścić  tę , k tó ra  go m ia ła  oycem  u c z y n ic /—  
T ą  ra z ą  zd aw ało  m u  się, że  sam  ro zsą ­
d ek  n ak azu ie  pośw ięc ić  te  t rz y  m iesiące  
p o d ró ży . Z a ż ą d a ł w ięc , o d u rzen ie  n a­
s tąp iło  ia k  zw ykle , t r z y  m iesiące  u p ły n ę ­
ł y  a  nasz  m ę d rz e c , d u m n y  tern , że z a -  
d osyć u c z y n ił ro z sąd k o w i i  n a tu rz e ,  z a ­
c z a i m y śleć  o sw oim  synu . D o  czegoz 
sposob ić  go będzie? n ied o sy ć  ie s t b y d z  
o y c e m , trz e b a  w y p e łn ia ć  obow iązk i t e ­
go s ta n u ” M óy d ro g i sy n  b ęd z ie  się ta k  
ia k  ia  n a z y w a ł Assan! T e rn  m ilszy m  s ta ­
n ie  s iem o iey  żonie! T o  b ęd z ie  p ew n ie , 
p rz e ś lic zn e  dziecko! . . . B ied n a  A n­
n a ,  o ia k ż e  b ęd z ie  m u s ia ła  c ie rp iec !. . . . .  
K iezd o łam  b y d ź  św iad k iem  iey  b o le śc i, 
czu ię t o . . .  m óy  syn, m o ia  ż o n a ,to  w szy ­
s tk o  co m a m  n a jd ro ż s z e g o  w  sw iec ie , 
zo s ta iem ięd zy  śm ie rc ią i ż y c ie m . .  S k ró ć ­
m y te  o k ro p n e  chw ile: t ą  ra z ą  ludzkość, 
lito ść  teg o  ż ą d a ,  o ia k ż e  p ra g n ę  sy n a  
m ego  uściskać! K o rz y s ta ł  w ięc  z n o w u z e  
sw ego p rz y w ile iu , i  A n n a p o w i ia . . . có r­
kę. W sz y s tk ie  iego u k ła d y  s p e łz ły ; 
lecz m u  trz e b a  b y ło  s y n a , m a łeg o  A ssa­
n a ,  zaczą ł m y śleć  o tern i  d la  za sp o k o ie - 
n ia  sw oiey  n iec ie rp liw o śc i u z y ł  ty c h  sa­
mych środków, co i pierwszą razą, kiedy

m ia ł zostać oycem . A ssan II. u y rz a t  
św ia tło  dzienne . L ecz  d o b ry  oyciec o 
w szy stk iem  p a m ię ta ,  a  n ig d y  w św ie c ie  
n ie  b y ło  lepszego  oyca iak  A ssan  
I. C óż 011 z ro b i z ty m  sy n em ?  C zyż go 
p ośle  n a  u n iw e rsy te t  do P a d w y  w  k tó ­
ry m  sam  b y ł  w ychow any?  N ie, o n  nigdy 
się n ie  ro z łą czy  z n im : p o w ie rzy  iego 
w y ch o w an ie  cz ło w iek o w i d o j r z a łe m u , 
b ie g łe m u  w ięzykach  A zy i i E u ro p y , t a ­
k iem u  iak im  ie s t u czo n y  A sg leton  k tó ry  
w  te y  chw ili m ieszka w B u k a re śc ie :  lecz 
czem u ż  sam  zacny  A sg leton  n ie  m a  
b y d ź  iego n au c zy c ie lem ? lecz n im  l e -  
go sy n  d o ro ś n ie , k to  w ie  czy te n  li­
czony  n ie  p o rz u c i naszego k ra in . T o m ysi 
zasmu& aiąca. F ilip  M aced o ń sk i cieszy ł 
sie tern  n ie z m ie rn ie , że  .za  iego czasów  
ż y ł  A ry sto te les , k tó re m u  p o w ie rzy ć  m ó g ł 
sw oiego s y n a , A le x a n d ra ! . . .  A sg leton  
w y ró w n y w a  p ra w ie  A ry s to te le so w i, a  
k ilk a  n ęd zn y ch  la t  n ie  w a r te  są  żeb y  im  
p o św iec ił to , co ty le  c ieszy ło  k ró la  M a­
cedońsk iego .C zyn ie  z sieb ie  o fiarę  d la  m e 

'  go sy n a ; n iech  m a  siedem  l a t !” R o d z in a  
iego  p o  większa! a  s ię , trz e b a  m u  b y ło  
w iększego p a ła c u ,  ro z le g le jsz y c h  o g ro ­
d ó w  , a ia k ż e to  pogodzić  z o p iesza ło śc ią  
ro b o tn ik ó w  i w o ln y m  p o stęp em  p rz e ro ­
d ze n ia ?

T a k  więc  będąc  p a n e m  sw ego p r z e z n a ­
czenia ,  Assan p o ś w ię c a ł  życie t e r a z n i e y -  
sze,  dążąc coraz  b a rd z ie y  d o  przysz łośc i ,
a p o n a w i a i ą c  ży c z e n ie  po życ z e n iu ,  i e d n o
o d u r z e n i e  p o  d r u g i e m , spos t r zeg ł  n a k o -  
n iec ,  że ż o n a  iego  po ds ta r z a ła  się a sam 
siwić zaczął .  Cóż z r o b i ł  ze swoi*  m ł o ­
dością? Sp ędz i ł  ią całą na przyśp ie sza­
n i u  chwi l i ,  k t ó r ą b y  c h c i a ł  t e raz  od da l ić  
o d  siebie.  Ato l i  o b s z e r n y  za w ó d  iest l e ­
s z c z e  p r z e d  n im ;  lecz z i n n y m  w i e k i e m  
i n n e  nami e i ę tnoś c i  i ego  serce z a y m u i ą .  
T r z e b a  im poświęc ić nowe lata,  d u m a  p r z y ­
b y w a ;  spost rzega d r o g ę  h o n o r ó w ,  chcą
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się n ią  puścić. Z pieniędzmi  i z czasem 
ł a t w o  rloyść do t e g o ,  a na nieszczęście 
iest panem swego życia i maiąt lm.  
W s z y s tk o  co tylko k o ch a ł  na  ziemi iuź 
n ię is tnieie,  syna iego na wet starość zwal­
czyła ;  sam Assan przebiega swoię d ro gę  
■wspiera go d u m n a  nadzieia , że zostanie 
woi ew odą,  iak nim by ł  kiedyś oyciee iego 
żo n y .  Nakon ie e  o t rzym ał  tę g o d n o ść ,  
lecz z nią razem odbiera rozkaz,  żeby 
woysko  zgromadzał  i na iego czele, wraz 
z HospodareraMołdawskim,  wyru szy ł  prze* 
eiw Ta ta rom zB u d z ia k u ,  wzbrania iącym 
się płacić podatki .  N o w y  woiewoda,  z mu* 
szony  p o d łu g  zwyczaiu  opłacić pięć kroć 
sto tysięcy plastrów tureckich , za s'woie 
wynies ienie  wielkiemu Su ł t anow i ,  w y ­
ni szczy ł  skarb; t rzeba m u  b y ło  gotuiąc 
się do te'y nieszczcsney w o y n y ,  nowe p o ­
datki  na po ddan ych  nałożyć,  i do  w oy-  
ska ich zaciągać,  te nowe i nudzące za ­
t ru dn ien ia ,  b y n a y m n iey  nie uprz yjem ­
n ia ły  m u  iego życia , s tarał  się więc ie 
skrócić,  odurzenie przyszło m u  na pomoc,  
i na tychmias t  uyrzał  się na czele o g r o m ­
nego  woyska,  k tórego po łowa  uciekła na 
d ru g i  dzierL Pokładaiąc nadzieie w swo- 
łey odwadze i opat rzności ;  ztoczył  b i ­
twę; przegra ł  ią, a Wezwany- przed D y ­
w a n  żeby się Usprawiedl iwi ł ze swego 
postępowania,  u d a ł  się do K o n s t an ty n o ­
polu ,  gdzie go  w t rą cono  do więzienia i 
O nim zapomniano.

Nieszczęśliwy, otocz oriy smutueuii rzcii ioio t;i 1)1 V, 
widząc dozorców, pońurey i odca/aiąccy postaci, miał 

czas' rozmyślać nad swoiem nieszczęściem. Zbliża się 
cli wits okropna moiey'śmierci , rzeki do siebie, a ie* 
dnakowoz krotko bardzo żytem , może. zbyt lekko po­
święciłem chciwości używania, dni które byłbym i tak 
słodko przepędził;- gdyż na tern śżybkiem kole ,  k tó ­

re  na zawsze unosiło ie ode a n i : ,  uyrzałem  niekiedy 
przedmioty godne żalu. Ja.kże mnie teraz doświad­
czenie mądrym czyni; umiem czas ocenić, a gdy wró­
cę do mego fer&iay obrócę go na ąszczęśliwienie moie- 
go ludu i  siebie sam ego ,  każdey godziny u ż j ię ,  może 
będzie miała  swoie t ro sk i ,  razem i swoie powa­

by, będę dobrze czynie, będę. . . . Lecz, doda ł ,  ie- 
stem uwięziony, przywalony ciężarem niesprawiedliwy 
go podeyrzema, nadaremnie przyrzekam, że się odmie­
n i ę , nie w tem to okropne'm więzieniu, zaiaśńieia dla 
mnie te szczęsne chwile ,  których sic leszcze spodzie­
w a m ; czuię potrzebę poniżenia moich oskarżycieli 
przed Sułtanem: mech więc wybiie godzina, w którey 
im sprawiedliwość oddadzą. Wyrzekł i uyrzał »le na 
łozu śmierci. Jeniusz okryty żałobna zasłona, st'awa 
przed m m  w .edney ręce trzyma p u g ina ł ,  w drugiey 
a, > , P ’ ,ktor?  mu p ° dale: nAssan C o ra t t i , twoie dwa 

wieki ,uz upłynęły: uskarżałeś się na krótkość życia, 
a gdy cię obdarzono dwoma wiekami,  poświeciłeś ie 
niei ozwadze, ubiegaiĄc się za uroiona przyszłością , 
k tó ra  nieustannie przed tobą uciekała. Człowieku 
dwóch Wieków spoyrzyy na tę  tablicę o tóż iest,  spis 
twego życia. Od ocasu twego spotkania sie z wo­
dzem cyganów; Zaledwo pięć la t  żyłeś. Twoia godzina 
wybiła 1”  Juz! zawołał Assan głosem żałosnym ; iuż ; 
w tencza,. kiedym układał szlachetne zamiary dla Chwa­
ły . szczęsna mdi ego narodu! Niegodziwy ’ Kabulu, ty 
lestes sprawcą moich nieszczęść ; potrzebowałżem twe­
go zdradnego napom , ezemnż mi nie dozwoliłeś iść 
drogą przeznaczenia wszystkich ludzi! byłbym ż y ł d ł u -  
zey lSzczęshwiey, prawda że mimowolnie, lecz byłbym 
um arł  z mo.ą Anną iniebyłbym przeżył mego ukocha­
nego syna Okrutny Kabula, nędzny d o w ó d c o . . .  »  As­
sume obudź się z aw o ła j  na niego Kabul, wstrząsaiac 
go mocno za rękę, czyliz boiarowie Wołoscy maiazwy- 
czay sypiać przed obiadem 1 Obudź sięAssanie ćo ra t -
n I  . ’e • 'V° ‘a ZUpa z kukurydzy lecz ostygnie.”  
Na to Assan przebudzony z twarzą przelękłą spoyrzał  
w koła siebie,  Zdumiony uyrzał się w swoim pałacu w 
Bukaiescie,nad brzegiem Dambrowicy, u stołu sam na 
sam zwodzeni Cyganów, którego, był do siebie Zapro­
si ł Nie testem wiec wóieWodą 1 - N lę ,  lecz możesz nim 
zo tacyezel,  s,ę rue ustraszysz więzieniem w Konstan­
tynopolu ,  z ie s z tą ,  pociesz s ię ,  „ie przeżyiesz twe^a  
syna i razem umrzesz zA*„ną, lecz k tó r a ,  dopiero za 
to k  zaślubisz. A cozj Assame, czy uwierzysz te ra z ,że  
za pomocą m ysh ,  godziny mogą się zamienić w wieki* 
Twoy sen me trwał lOdiu m inu t ,  a w-iego przeciągu 
speimies cały bieg życia.

Lecz,  rzecze A ssan , przez iakie czary ł . .  . Żadnych 
nie było odpowie Kabul, napóy który wypiłeś ,’ zło­
żony był z roślin uśypiąiących, a ten zapalił  twoię w y ­
obraźnię w tenczas, gdy ciało spoczywało ; chciałem 
tylko wystawie w działaniu „iyśli zaymuiąca twoię <rło- 
w ę ,  i te o ktoryeh z tobą mówiłem. Słowa przerywa­
n e ,  które Wymawiałeś we śnie, uwiadomiły 
mnie ze m, się pow iodło ; dziękuy za to niebu , ieśli  ' 
ta  nauka zdoła cię prźekonać, że uczucia składała 1 
prźedłuzalą życie. Szlachetne zatrudnienia, rozsądne 
uciechy, mogą nam dać wieki życia,  aie nie J a .  Za- 
pewniaiąć sobie zaszczytną i spokoyną starość , używay 
czasu teraznięyszegp, on sam iest nieochybny, Nie 
lwoz z pogardą dni twoich; naday cel wszystkim two­

im zamiarom , uniiey szanować cZas, oczczędzay g o ,  
f  T'  z3c*e sk ład a ,  i nie zapomniey nigdy że
pizyszłose iest przepaścią, która pochłonie czas teraź­
niejszy.Narzekamy na krótkość życia,  a ciągle nasze 
zadania dążą do przyspieszenia iego biegu. Widzisz, że 
pod względem rozsądku , .częstokroć Cygan przewyższa 
Boiara. Niestety! rzekł Assan,  trzebaż mi więciesz- 
cze rok  czekać niili zaślubię moią Annę! »


